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Kiedy w  Poznaniu i Krakowie objawione ruchy  zda­
wały się uprzątać te dw a stanow iska dla orężnego po­
pierania narodowej n iepodległości, Demokrata P o lsk i, 
po raz ostatni ósmego kw ietnia wezwał braci do dzieła i 
przestał pisać.

Inne obowiązki gdzie indziej w tedy w ołały Em igra­
t e -

Em igracya jako stracona poczta wszędzie tam  znaleść 
się m usi, gdzie tylko Polska daje znak życia. Jeżeli Em i­
gracyi nie wolno szafować krw ią w łasną na służbie u 
cudzych bogów i dla spraw y nie swojej, nie wolno jej 
także czekać z załam anem i rękam i na skutek w ypadków , 
gdy te w ypadki dzieją się w  Polsce. Że Em igracya tak 
rozum ie swoją pow inność, tego w  ogólności dow iodła, 
a jeżeli bój z Moskwą i jej dw om a sprzym ierzeńcam i na 
czas jeszcze odłożonym być m u sia ł, nie jest w tem  w ina 
ani Em igracyi, ani Kraju, ale raczej zew nętrznych okoli­
czności , które raz jeszcze dowiodły jak  m ało na nie li­
czyć możemy.

Jednakże ta dw um iesięczna przerw a em igracyjnego 
bytu, tak jest płodna w  nowe zjawiska polityczne i spo­
łeczne , tyle stw ierdziła praw d starych , że Em igracya 
najlepiej uczyn i, gdy ten czas krótki zawieszenia broni 
na głębsze rozw ażanie siebie samej, swojego stanow iska, 
swoich obow iązków , obróci.

W  tym  też celu Dem okrata bierze znowu za pióro. 
W szelkie ruchy objawiające się w  Em igracyi, w  Kraju 

i gdziekol wiek, związek z naszą spraw ą mające, nie ujdą 
naszej uwagi.

Legiony—zjazd słowiański w  Pradze, Grono Sejmowe 
" P a r y ż u ,  Sejm niemiecki w  F rankfurcie , w iadom ości 
"  iarogodne naszych korrespondentów  z krajów , gdzie 
■ zecz o Polsce toczyć się m oże, niektóre zadania społe­
czne, wszystko to znajdzie właściwe miejsce w  naszym 
dzienniku , — i tą drogą chociaż może nie dłużej jak na 
chwil kilka, co nas tu  zatrzymać m ogą w  tęschnym  spo­
czynku, pośpieszymy w  pomoc Tułactw u.

W inniśm y tę pomoc publiczną, dw u tysiącom oby­
wateli rozproszonych po Francyi i gdzie indziej ale 
scisłą i porządną organizacją pokonywających czas i i 
°dległość, tą samą co m y ożywionych myślą a w yro- ■
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bioną i w ypróbow aną już drogą do wspólnego dążących 
celu.

W inniśm y tę pomoc naszym przeciwnikom  polity­
cznym , których liczba coraz się zm niejsza, w  m iarę jak 
ziomkowie podzielający zasady dem okratyczne przycho­
dzą do przekonan ia, że bez porządku  w pośród  wolności 
żadna organizacya się nie ostoi.

W inniśmy ją  nareście m łodzieży, k tóra przybywa 
dzielić usiłowania em igracyjne. Samo jej przybycie z ziemi 
ucisku do ziemi w ygnania, gdy jej nadzieje służenia 
Polsce na teraz zawieszone zostały, jest niejako wy­
obrażeniem, Polskę całą ożywiającej, nadziei, i nam  nowe 
względem tej młodzieży obowiązki wskazuje.

Zapał, uczucie, w iara , są u tych m łodzieńców, zupeł­
ne, nieograniczone, ale nie znają oni jeszcze stronnictw  
ani robót em igracyjnych. Radzim y im  p rze to , niech się 
rozpatrzą, gdyby naw et mieli się zgorszyć swarem  i 
ruchliwem i zabiegi nie popraw nych menerów. Tych 
braci nowo przybyłych nie omieszkamy przestrzedz, ile 
razy udana dobroczynność zastawi sidła na ich ubóstwo, 
ile razy ludzie co pod pozorem służenia ojczystej spra­
wie, szukając narzędzi do podniesienia lichych osobisto­
ści, wołać ich będą do siebie, gdyby ich naw et do Legio­
nów wołali.

Legiony polskie we Francyi, zrozum iejm y to przecież, 
są mozebne w tedy tylko gdyby ta Rzeczpospolita zabie­
rała się do wojny z nieprzyjaciółm i Polski i za daną rę­
kojm ią, że spraw a nasza staje się w spólną spraw ie fran - 
cuzkiej. Legiony, gdy Francya niepokojona wewnątrz 
nie myśli szczerze o wojnie, owszem niczego niezaniedbu- 
je ażeby jej un iknąć, Legiony co w  takim  stanie rzeczy 
byłyby niejako wyzwaniem , legiony obce przeznaczone do 
strzeżenia tw ierdz francuzkich  , jak to żądają niektórzy, 
przyjęte m e będą , przyjęte być nie m ogą, m im o dekret 
marcowy, który im takiego przeznaczenia nie daw ał -  ale 
dowolnem u rozporządzeniu m inistra wojny zostawiał.

Legiony we W łoszech, Krzyżowcy Polscy, choćby og ła­
szający przez usta Adama Mickiewicza najpiękniejsze wy­
znanie w iary, i chęć gromadzenia pod Chorągiew7 Polską 
innych Słowian — czyliż w7 tej ch w ili, kiedy Lom bardya, 
kiedy w krótce Wenecya, bo to będzie celem zbierającego 
się Sejmu tej Rzeczypospolitej, m ają przejść pod berło
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Karola-Alberta, czyż krzyżowcy Polscy w brew  swojej za­
sadzie, swojemu pochodzeniu nie byliby znagleni kiedyś, 
oni co chcieli walczyć za W olność dla Polski, przytłu­
m iać W olność u obcych.

Świeże w ypadki dostatecznie i raz jeszcze dowiodły 
w W iedniu , w  Berlinie, w  N eapolu , a naw et same dzia­
łania wojenne tearbla-Alberta , że spraw a ludów  nie jest 
nigdy spraw y kró lów ; że ich zaręczenia, konstytucye, 
pa ten ta , sę osobnictw em , fałszem , przeniewierstwem i 
zgorszeniem chrześciańskiego św iata. Uczyńmyż więc 
raz na zawsze rozbrat z oglądaniem  się na te mniem ane 
zewnętrzne pomoce. Polska w samej sobie a nie gdzie in ­
dziej ma szukać środków zbawienia. Do nas wszystkich 
należy tu i w  kraju pracow ać nad ostatecznem w yw oła­
niem , skupieniem  i użyciem woli i siły n a ro d u , pod 
hasłem  : r ó w n o ś c i , w o l n o ś c i  i b r a t e r s t w a .

Cześć i pam ięć narodu Braciom poległym w Krakowie 
i. na polach licznych bitew  w  Poznańskiem . Oni już 
skończyli z tę z iem ię, wypłacili się Bogu i Ojczyźnie— 
na nas dług cięży, dług życia, dług pracy, dług poświę­
ceń i w ytrwania.

0  GRONIE SEJMU POLSK IEG O .

Jesteśmy świadkam i osobliwszego w  pośród nas zja­
wiska. Sejm, główny spraw ca upadku pow stania listo­
padowego — Sej m , o którym  nik t nie słyszał od czasu 
sławnej jego rejterady z pod Płocka, przed buntem  Ry­
bińskiego— S ejm , który powszechnie był uważany za 
nieboszczyka— ów Sejm niby rewolucyjny z 1830-31 r. 
po siedm nastu latach le ta rg u , dał nareszcie znak życ ia, 
w drobnym  swoim odłamie. To dowodzi w jak  cudow­
nych żyjemy czasacłi ! Z jednym  Jaśnie Oświeconym  na 
czele, szesnastu Jaśnie W ielmożnych  zawięzałosię w  Gro­
no sejmu polskiego, i w ydało , pod d . 26 z. m . odezwę , 
jak się zd a je , do Polaków. Otoż i będziemy mieli goto­
w ych zbawców ojczyzny , byleby się tylko uzupełnił 
z 33 kom plet — kom plet w ym agany przesławnem  prawem  
ucieczki za granicę i zwętpienia w  spraw ę narodowę. 
Tak przynajm niej każę wierzyć wszyscy od 1846 r. ex- 
dynastycy, a od 24 lutego r . b. już naw et i ex-m onar- 
cliiści polscy z Trzeciego M a ja , których, mówięc n a­
wiasem, nie godzi się posędzać ani o dobroduszność, ani 
o stronnicze widzenie rzeczy , bo oni i złożyli dowody 
rozum u politycznego i ręczę słowem honoru, że sę demo­
kra tam i — w duszy.

Grono sejmowe dopraszasię Rodaków  o podpomaganie 
sobie w  usiłow aniach — zebrania sejmu : — o komplecie 
z 33 nie m ówi w yraźnie; bo, zapewne w ie o tem  n a­
przód, że dla tych lub owych powodów, nie zwerbuje 
Sejmu z w eteranów , ale oznajmia, iż m ajestat sejmowy 
może się połatać, nowym i posłami z Galicyi, z Poznań­
skiego, z Krakowa, a służęcy mu za organ świstek auto- 
grafowany, Z o r z a , dodaje, że i z Em igracyi. W ętpim y,

aby te prośby i życzenia wzięły jaki skutek : Gałicya, 
Poznańskie i Kraków m aję coś lepszego do robienia 
u siebie niż się baw ić w  sejm iki; co zaś do Emigracyi, 
ta  już i tak aż nad to  m a sejmików w  swem łonie. Najpo- 
dobriiej więc Grono sejmowe pozostanie w dzisiejszym 
swym składzie, a głos jego będzie głosem wołajęcego na 
puszczy.

Ale posłuchajm y aby jednego ustępu ciekawej odezwy; 
ten , który nam  się przed innem i u p o d o b a ł, brzm i jak 
n as tęp u je :

« Sejm nie przesędzajęc instytucyj, ani formy rzędu 
» przyszłej Polsce, w  posłannictw ie przecież narodowem  
» m a zasady w ie lk ie , święte, żywotne, których jest p ia- 
.) stunem  i przechow aw cę. Słynne teraz po świecie a roz- 
» głośne — W olność, Równość, Braterstw o, Obieralność 
» Z w ierzchnika, Pokój między R óżnow iercam i, Unia 
» swobód i narodow ości — toć sam orodne polskie, i 
» praktykow ane po wszystkie w ieki u  nas wyrazy i w y- 
» o b rażen ia .»

Każdy praw ie wyraz tego ustępu potrzebowałby oso­
bnego kom entarza. Sama atoli szczupłość pism a naszego 
nie dozw'&la nam  tego uczynić, i zbytecznę byłoby rzeczę 
zadawać sobie podobnę pracę. Ograniczymy się przeto 
na kilku  m vagach.

Deklamacye grona sejmowego, obudziłyby w nas gniew 
i oburzenie, gdyby Sejm, w  oczach P o lsk i, m ógł mieć 
jeszcze jakikolw iek urok, gdyby się mógł naprzód zebrać, 
a potem , znowu na zgubę spraw y narodow ej, ow ładnęć 
jej kierunek. Tymczasem gdy tak , na szczęście nie jest, 
rodzę one w nas przeciwne gniewowi i oburzeniu uczu­
cia. Mogęż bowiem , pytam y się, bez wzbudzenia śmiechu i 
szyderstwa, mówić o wolności ludzie, którzy nigdy chłopa 
w olnym  — człowiekiem  uznać nie ch c ie li— ? Mogęż m ó­
w ić o równości i braterstwie ci w łaśnie, co się jeszcze po 
dziś dzień między sobę Jaśnie W ielm ożnym i ty tu łu ję , 
a każdego, kogo niższym od siebie sędzę, nazyw aję po 
starem u w a cpanem l— Mogęż się oświadczać z nieprzesę- 
dzaniem instytucyj i formy rzędu w  przyszłej Polsce, oni, 
którzy, dla przypodobania się m ądrym  i  szlachetnym  — 
jak  je sam i zwali — gabinetom  k ró lew sk im , ogłosili 
Polskę m onarchię konstytucyjnę, bez żadnego na to od 
narodu m andatu  ? — My też radzim y tym m niemanym 
piastunom  i przechow aw com  zasad narodow ych, aby się 
próżno na pośm iewisko nie w ystaw iali. W ielkie, święte, 
żywotne zasady narodow e, którem iby się chcieli przed 
świaiem popisywać, nigdy nie postały ani w  ich głowach, 
ani w  ich sercach; oni tylko w ykradli ich nazw ania ze 
słow nika Demokracyi Polskiej, i dziś, gdy pora przyjazna 
do szalbierstw  politycznych , chcieliby je udaw ać za 
dobrę m onetę. Nie w ętpim y, że ich spotka co spotkało, 
wedle znanej pow ieści, siedm iu braci śpiących, którzy 
przebudzeni ze snu długoletniego zostali niepoznani od 
swoich, i swych starych pieniążków  udać niemogli- P°l" 
ska tylko po skrusze i szczerym żalu za popełnione winy •
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nie zaś po zuchwałych pretensyach do wszechwładz - 
twa narodowego, może w  nich poznać swych synów. 
Kto się raz źle z jakiegokolwiek obowiązku sprawi, jak 
ten kto raz skłamie, nie zasługuje więcej na zaufanie i 
wiarę. Naród posiadający wiedzę samego siebie, nie po­
trzebuje, nie może mieć nieproszonycli i niejako wieku­
istych opiekunów : do rzeczy nowej , potrzeba ludzi 
nowych, a dzieło odrodzenia Polski, — któż temu zaprze­
czy ? —  jest rzeczą nową.

DELEGOW ANI POLSCY W  FRAN K FU RCIE.

Jeżeli w  sejmie frankfurckim mającym położyć pierwsze 
podstawy jedności N iem iec, wybranym z pośród nie­
mieckiego narodu, położyli Polacy niejakie nadzieje, je­
żeli w ysłali delegatów dla przedstawienia im sprawy na­
szej, nie naganiamy tego, — sprawa ludów dobijających 
się o wolność jest solidarną! Ale co nas zastanawia, to 
roje tych delegatów, wysyłanych z każdej z osobna pro- 
w in cy i, bez szczegółowego mandatu , bez dokładnej 
instrukcyi; —  przez co sprawa Polski zamiast korzyści 
ponosi stratę, tem bardziej że delegowani przybywają 
w  niezgodnych zamiarach, i z niejednakowem rzeczy 
pojęciem.

Dowiadujemy się z Gazety Poznańskiej z 8° czerwca, 
iż pod 23 maja ośmiu delegowanych z Krakow’a, Po­
znańskiego i Pruss zachodnich, podało do sejmu nie­
mieckiego pismo z następującym wnioskiem :

1°1 er A b y  se jm  p r z y ją ł  posta n o w ien ie  n iem ieck iego  p a r la -  
« m e n tu  p rz y g o to w a w c z e g o ,  iżby  h a ń b a  p o d z ia łu  Polski  b y ła  
« zdiętą  z N iem iec  , a lud  n iem ieck i  z o b o w ią z a ł  się do p r z y -  
« w ró c e n ia  Polski .

« 2°) A b y  z a tem  se jm  w im ien iu  c a ły c h  N iem iec  ośw iad-  
« c z y ł  się za p r z y w ró c e n ie m  Polsk i  i n ie z w ło c z n e  p o c z y n i ł  
« k rok i ,  iżby p rz e d e w s z y s tk ie m  p ru s k ie  i a u s t ry a c k ie  p ro w in -  

y« cye  polskie w olność  i n a ro d o w ą  u d z ie ln o ś ć  uzyskać  m o g ły .
3“ « A b y  se jm  n ic  w reszc ie  takow ego  nie  p r z e d s ię w z ią ł ,  

a coby p r z y s z ł e m u  i le g a ln e m u  aktowi pod w zg lędem  o d -  
« g r a n i c z e n ia  w o ln y ch  N ie m ie c  od osw obodzone j  Polski  ub l i -  

« żać  m o g ło .  »

« M y  za ś  za p e w n ia m y  z  s tro n y  n a sze j, ja k o te ż  z  stano- 
« w i s k a , ja k ie  m ie d zy  n a szy m i zio m k a m i za jm u je m y , i  da- 
« j e m y  w  im ien iu  ich to  za p e w n ien ie  :

« 1") Z e  Po lacy  golowi są z a p o m n ie ć  d a w n y c h  k r z y w d ,  i 
«< b r a tn ią  zgodę z N ie m c a m i  p r z y m ie rz e m  i t r a k ta te m  han -  
* d lo w y m  s tw ie rd z ić .

« 2°) Ż e  Polska będzie  p a ń s tw e m  z i n s t y t u c j a m i  dem o-  
“ k r a t y c z n e m i ,  w k tó r e m  p r a w a  w szystk ich  narodow ości  i 
“ w y z n a ń  w p o l i tycznym  i o b y w a te ls k im  w zg lędz ie  z p o l -  
« skiemi r ó w n o  szanow ane  będą .

« 3") Że Polska p o  o d zy sk a n iu  sw e j u d zte /n o śc i, p r z y  m a -  
» ją cem  n a sta p ić  ro zg ra n iczen iu  , w szy s tk ie  p o w ia ty  d la  
« N iem iec o d s tą p i, w  k tórych  się w iększość  lu dn ości p r z e z  
« w oln e i lega lne g lo sy  v i r i t i m  ze b ra n e , na stronę n iem iecką  
« sk ło n i . »

Nie zaprzeczamy delegowanym prawa przemawiania

do sejmu niem ieckiego; ale przeczymy, aby im wolno 
było przemawiać w  imieniu obywateli całej Polski któ­
rzy ich do tego nie upoważnili. Więcej powiemy, delego­
wani postąpili niewłaściw ie składając zaręczenie uświę­
cające podział spełniony świeżo na Księstwie Poznańskiem. 
Że w  ludności żydowsko-niemieckiej obudziły się pre- 
tensye podzielenia tej prowincyi stosownie do narodo­
wości, to jeszcze nie dowodzi, aby Polska uszanowała 
taką zasadę i pozwoliła się w  ten sposób ćwiertować. 
Czy Niemcy przyjmują układ państw podług narodo­
wości ? czy zgadzają się aby części Pruss, Pomeranii i 
Szląska, gdzie język polski jest w  używaniu, do Polski 
należały? — o tem niesłyszeliśmy. Dla czegożby do je­
dnej Polski miało się to stosow ać, i ją obowiązywać ? 
Nie pora ani miejsce rozprawiać o tym przedmiocie; bo 
przedewszystkim potrzeba, aby nie pojedyncze prowin- 
cye, ale cała Polska była wolna i niepodległa.

C en tra l izacy a  T ow arz ys tw a  D e m o k ra ty czn eg o  Polskiego w y ­
d a ła  do ogó łu  T ow arz y s tw a  n as tępu jący  okó ln ik  :

O b y w a t e l e ,
Kiedy p r z e d  d w o m a  m iesiącam i po w ypadkach  B erl ina  i 

W i e d n i a ,  g r a n i c e  Polski s ta n ę ły  dla E m ig ra n tó w  o tw o re m ,  
kiedy ty m  sposobem  o k aza ła  się n a m  m o ż n o ś ć  p raco w an ia  na  
ziemi ojczystej  nad  je j  n ie p o d le g ło śc ią ,  i sku teczn ie jszego  
ro zk rz ew ian ia  zasad d e m o k ra ty c z n y c h  , T o w a rz y s tw o  nie  m o ­
g ło  n ie z a p ra g n ą ć  w zięcia  w tej nowej p r a c y  u d z i a łu .  P ra ­
g n ę ła  tego E m i g r a c j a  c a ła  ; pow szechny  odgłos « do  P o l s k i , 
do Polski » w y d a r ł  się z se rc  w szystk ich  — i n ie b y ło  czasu  
m y ś leć  nad  n iebesp ieezeńs tw em  osob is tem  , nad  ś ro d k a m i  do 
odbycia  po d ró ży  —  bo  n a le ż a ło  p r zed ew s zy s tk iem  korzystać  
z ogó lnego  dla  sp ra w y  naszej  z a p a ł u ,  odp o w ied z ieć  na  w e ­
zw an ie  L u d ó w  zapow iada jących  p rzec iw  desp o ty zm o w i  p ó ł ­
n o c n e m u  k r u c y a t ę , w skazu jących  n a m  do ty k a ln ie  p raw ie  
c h w i lę ,  w  k tóre j  o b y t ,  o p r a w a  O jczy zn y  naszej ,  zb ro jn o  
będz iem y  mogli  w y s tą p ić .  W  tak ich  to  okolicznościach n ie  w a ­
ha l i śm y  się p rz e m ó w ić  do  w a s , w ezw ać was i E m ig ra c y ę  do  
pospieszenia  w raz  z n a m i  do K ra ju .  U s łu c h a n y  b y ł  g ło s  nasz , 
bo o d p o w ie d a ł  p o w s z e c h n e m u  ż y c z e n iu , i z n a c z n a  część 
E m ig r a c j i  s t a n ę ła  na ziemi o j c z y s t e j ,  po  d łu g ic h  latach  w y ­
g n a n ia .

Nie b y ł  to w szakże  k res  c ie rp ie ń  lu ła c tw a .  W yp ad k i  ze­
w n ę t r z n e  u ł a tw i ły  n am  p o w ró t  do  O jczyzny , ale nie  b y ło  dosyć 
czasu  uw oln ić  się z ich w p ły w u  , rozpocząć  sam ois te  d z ia ła n ie ;  
też sam e za tem  w ypadk i  m u s ia ły  k ierow ać da lszem  p o ło ż e n ie m  
naszem . Ja k  tylko p rze to  r e a k c ja  w E u ro p ie  podnosić  zaczę ła  
g ło w ę ,  i pow śc iągać  ru c h  re w o lu c y jn y ,  Polska , a w ś ró  I niej 
my E m i g r a n c i ,  m u s ie l i śm y  zostać p ie rw szem i ofiarami.

W ia d o m e  są w am  w y p ad k i  w Krakowie  i P oznańsk iem  , 
w sku tek  k tó ry c h  w y p a rc i  z O jczy zn y ,  oczekiwać m u sim y  n o ­
wej ch w il i  d la  w y s tą p ien ia  do  walki .

C hw ila  ta n ie  m oże  być  o d le g łą ;  o k azu ją  to okoliczności  
z e w n ę t r z n e ,  o k azu je  n ieus ta jący ,  a coraz żyw szy ,  c o raz  ogól­
niejszy r u c h  w  P o l s c e ,  gdzie  p o p rzedn ia  i teraźnie jsza  p ro ­
p a g a n d a ,  p rzekonaw szy  właściciel i  o p o t r z e b ie  b e z zw ło c zn eg o  
uw łaszczen ia  , zb l iży ła  do n ich  stan p o n iż o n y ,  a p rzez  to  w y ­
trą c i ła  b r o ń  do dom ow ej  w o jn y  z rąk  naszych  n i e p rz y ja c ió ł .



Przewidywany też jest c za s ,  w którym  do zbronej dla Kraju 
posługi powołani będziemy. Tę nadzieja, niewątpimy, ożywieni 
jesteście, Obyw atele ;  te nadzieję podzielaję i współwyznawcy 
nasi w Kraju pozosta l i , i bracia nasi zgromadzeni w różnych 
stronach  N iemiec,  usiłujący, m im o rozmaitego rodzaju k ło ­
potów i nędzy u trzym ać się bliżej Stron ro d z im y ch ,  i wzywa­
jący nas wszystkich do dawniejszej pracy wedle obowiązków 
naszych, do większej czy n n o śc i , do wytrwałości na dem okra -  
tycznem  stanowisku.

Z drugićj strony w stosunkach Emigracyi do Kraju żadna 
zmiana nie zaszła.

J a k  przedtem , tak teraz , obowiązkiem jes t  Emigracyi,  
służyć K ra jo w i , gromadząc dla przyszłego powstania moralne 
i materyalne środki.

Jak  p rzed tem ,  tak t e ra z ,  g łów nym  zwycieztwa warunkiem 
jest wszechstronne pojęcie i zastosowanie demokratycznych 
zasad.

Jak  p r z e d te m ,  tak t e r a z ,  praca Emigracyjna wymaga 
przedewszystkiem porządku , jednozgodności pojęć , w usiło­
waniach h a rm o n i i , i silnej organizacyi, k tóraby wszystkie 
czynności po tylu dziś punktach rozproszone potrafiła zgro­
madzić.

Tworzyć nową organizacyę , zakładać nowe związki,  ubie­
gać się o przewodnictwo w codzień zmiennych grupkach , jest 
to tracić czas na p ró żn o ,  m arnow ać dobre  c h ę c i ,  zużywać 
cierpliwość —  jak przedtem więc tak i teraz Towarzystwo 
Demokratyczne jest  najwłaściwszym , politycznym , a kiedyś 
zbrojnym legionem.

Massa Emigracyi  czuła  zawsze te p raw dy; odwodzona od 
wstępywania do Towarzystwa rozmaitemi projektami nowych 
organizacyj , przychodziła  zwiększać szeregi stowarzyszenia, 

ile razy nasiępował ruch w Polsce;  tym sposobem po wy­
padkach 1846 r .  Towarzystwo Demokratyczne powiększyło 
się prawie w  d w ó jn a só b , i teraz przed udaniem się do kraju, 
przeszło 500 osób zwiększyło nasze s z e re g i , na dowód, że 
nie oddzielają się od nas przekonaniem , pojęciem , myślą i że 
zasady Dem okratyczne są i były  ich polityczną wiarą.

Ten przyk ład  p rz e sz ło śc i , nie będzie i w chwilach  obe­
cnych s t raco n y m ;  potrzebuje go Emigracya , więcej jak k ie ­
dykolwiek rozerwana i ba łam ucona  przez rozmaite  in t ry g i ; 
potrzebują  go nadewszystko młodsi bracia,  świeżo na tułactwo 
przybyli .  Do nas wszystkich należy, udzielić im r a d ,  prze­
stróg, objaśnień i wezwać do połączenia się z nami,  a m iano­
wicie, okazać im dowód , że stoimy w szyku gotowym , i za­
wsze pod tą samą ch o rąg w ią , na której widoczny dla wszy­
stkich n a p i s : Polska  D em o kra ty czn a .

Obejmując kierunek dawniejszych c zy n n o ś c i , z rąk zosta­
wionej przez nas kommissyi,  która niech nam tu wolno będzie 
powiedzieć gorliwie obowiązki jej powierzone pełn i ła  , spo­
dziewamy się Obywatele , iż i nadal nieodmówicie nam po 
mocy waszej. Czujności całego Towarzystwa i gorliwości,  nie 
w atp ijc ie ,  więcej jak kiedykolwiek p o t r z e b a ,  skoro z jednej 
s trony  podnoszą się pretensye przeciwników D em o k racy i , a 
z d r u g i e j , usiłowania innych do przetworzenia Austryi na 
państwo słowiańskie ,  kwestyę niepodległości Polski zatrzeć 
usiłu ją .  Zagrodzić drogę jednym , zwracać na drogę właściwą 
drug ich ,  będzie to obowiązkiem naszym , i liczymy Obywa­
tele , że nas wspierać będziecie.

W końcu powtarzając żądanie Komissyi Wykonawczej :
1° aby sekretarze Sekcyj jak najdokładniejsze listy człon­

ków Sekcye składających , nadesłali .

2 “ aby pojedynczo mieszkający, o miejscu swego pobytu i 
swoich adressach donieśli .

Wzywamy was do spiesznego załatwienia  tej czynności a to 
iżbyśmy Towarzystwo, mogli do nowych wyborów powołać.

Pozdrowienie i Braterstwo.
Paryż, 15 czerwca 1848 r.

S zn a jd e  F ra n cu zek , Worcell S ta n is ła w , D arasz Wojciech.

WIADOMOŚCI I  DONIESIENIA

Wyjątek z korrespondencyi pisanej z nad granicy pol­
skiej : —  « W Polsce przez Rossyę w r .  1772 zabranej w y­
szedł rozkaz , aby prawosławni popi wybrali po 6 chłopów 
w każdej w s i , których car od pańszczyzny uwalnia i straż im 
nad dworem szlacheckim porucza. Ghlopi ci powinni wiedzieć,  
co się we dworze dzieje , i w razie zjazdu, choćby sąsiedzkie­
go, zabrać  szlachtę i odwozić do gubernialnego assesora. Gdy­
by zaś szlachta nie dawała się , to wolno ją  wyrżnąć. W G u ­
berniach zabranych w r .  1794 stawiają w każdem miasteczku 
szubienicę o pięciu hakach na postrach — lecz niewiadomo czy 
to na postrach szlachty, czy tych chłopów którzy chcą rznąć 
żydów i panów wraz z popami. Po co został  nakazany w zabra­
nej Polsce za Bugiem spis szlachty od 18 roku życia do 35 ,  i 
na co w dniach 15 ukończyć się ma , tego nawet służalce Gara 
nie wiedzą. Tam że nakazano dawać zboże na rzecz Cara po 
8  garcy od duszy. Pierwszy korpus wojska rossyjskiego sto­
jący  około Winnicy na Ukrainie wyruszył nagle do Litwy, 
gdyż tam jak słychać powstały rozruchy.  O kozakach mówią, 
których 2 0 ,0 0 0  w Polsce od pięciu tygodni się spodziewają, 
iż nie chcą iść i bić się , i dla tego dotąd ich nie widać. 
Paszkiewicz ciągle odbywa manewra z wojskiem w W ar­
szawie i pod Warszawą obozującem ; —  z a p o w i a d a  im, że 
wkrótce będą mieli pochulankę, i z Warszawy cegły chyba 
zostaną, gdyby się mieszkańcy buntowali  —  a jak z burzy to 
miasto, postawi s łup  z napisem : t u  b y ł a  W a r s z a w a .  Wojska 
do Polski więcej nie przychodzi.  » . . . .

—  Czytamy w dz ienniku Peuple C o n stitu a n t  z d .  19 b. m. 
« Mówią, że król Sardyński m ia ł  o św iadczyć , iż nieprzyjmie 
żadnego korpusu wojska utworzonego za g ran icą ,  celem b ro ­
nienia sprawy Włoskie j.  » — Wiadomość dla Legionistów 
emigracyjnych.

Dr.  Wilkoszewski Kazimierz zechce się zgłosić do Ob. 
Szczepańskiego Aloizego w E p in a l  (Vosges).

Dnia 14 maja r b. u m ar ł  w Toulouzie, A n to n i Kossako­
w sk i,  członek Tow. D em . Pol. , w 4 3  roku życia.

K r w a w e  w y p a d k i  zaszłe  w  P a r y ż u ,  w  c h w i l i  w ła ś n ie  
k ie d y  o b e c n y  n u m e r  d a w a l i ś m y  p o d  p r a s s ę ,  op ó źn iły  
je g o  w y jśc ie  — i d la te g o  dz iś  d o p ie r o ,  4 l ip c a ,  p r e n u m e ­
r a to r o m  ro z e s ła n y  zosta je .

Zalegający w  opłacie prenumeraty proszeni są usilnie 
o jak najrychlejsze jej nadesłanie. To samo stosuje się do 
życzących sobie odtąd prenumerować to pismo. Adres 
Redakcyi zawsze jest ten sam.

W  D R .K A R N I L .  MARTINET, P. ZT LT.1CT JACOB, 3 0 .


